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O r n i  t  i Towarzystwo ro lu iczo p  I n U t i w s I i e p .
P r e n u m e r a t a  wraz z p rzesy łką  pocztową wynosi:  w państwie  

castr.  rocznie 6 złr .  w. a., półr .  3• złr .  w. a., w W. ks. poznańskiem 
i całem państwie niem. rocznie 12 marek, półr .  6 m a re k ;  w Króle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli,  półr.  3 ruble. Ula pp. Ofleyalistów pryw. 
rocznie 4 złr .  w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwutomowego dla członków Tow. okręg .,  prenu­
merujących „Tygodnik"  4 centy,  dla wszystkich innych  8 centów

„ T y g o d n i k  R o l n i c z y "  wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Ńiefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane n ie  podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta  winne 
być opatrzone podpisem autora  ; nieumieśzczonyeli nie zwraca się.

Zamówienia na  „Tygodnik",  i ogłoszenia, przyjmuje Admini- 
stracya „Tygodnika",  przy ulicy Garbarskiej 1. 7, a r tykuły  zaś na le ­
ży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Z Towarzystwa rolniczego. — O uprawie bobiku. — Zasilanie zasiewów owsa. — Z praktyki gospodarskiej, 
ści. — Oznajmienia. — Wydawnictwa. - Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

Rozmaito-

Z Towarzystwa rolniczego.
K om ite t  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  k rakow sk iego  na 

p o s ie d ze n iu  z d n ia  6 k w ie tn ia  r. b. w ysłuchał s p r a w o ­
zd a n ia  re fe re n tó w  i rezolucyj,  m a jąc y ch  być p rzed ło -  
żonem i w dViiu 11 k w ie tn ia  r .  b. n a  Z g ro m a d z e n iu  Ogól- 
nem , o s ta te czn e  zaś pow zięc ie  u c h w a ł  co do n i e k tó ­
rych  w niosków  od roczy ł  do n as tęp u jące g o  pos iedzen ia ,  
k tó re  ozn a cz o n o  na  dz ień  10 k w ie tn ia  o godzin ie  5ej 
p o p o łu d n iu .

W s k u te k  odezw  T o w a rz y s tw  roln. ok ręgow ych  
wielickiego i jas ie lskiego w  sp ra w ie  reorgan izacy i in- 
stytucyi og ie rów  rządow ych ,  p o s ta n o w io n o  w nieść  p o ­
no w n ie  p ro śb ę  d o  c. k. N a m ie s tn ic tw a  w d u c h u  pety-  
cyi zesz łorocznej,  o d n o śn y  zaś w niosek ,  n ad es łan y  przez  
T o w a rz y s tw o  roi. o k ręgow e jasielskie, p rz e k a z a n o  sek- 
cyi h o d o w la n e j  do  zbadan ia .

Na żądan ie  c. k. N am ies tn ic tw a  u z u p e łn io n o  no- 
m inacyę  m ężów  zaufan ia  do o ce n ia n ia  bydła, p rz e z n a ­
czonego  cło wybicia w  raz ie  za razy  p łucnej.

Z a w ia d o m ie n ie  c. k. M in is te rs tw a ro ln ic tw a  o b ra k u  
byd ła  ro zp ło d o w e g o  w  S zw ajcary i,  o raz  n a d e s ła n a  przez 
c. k. T o w a rz .  roi.  w W ie d n iu  b r o s z u r a  o szczepien iu  
o c h ro n n e m  przec iw  cze rw o n ce  u św iń ,  m a ją  być og ło ­
szone  w  „T ygodn iku  ro ln .“

W sku tek  n a d e s ła n ia  p rzez  T o w a rz y s tw a  roi. okr. 
w W ieliczce i w  K rakow ie  p ro je k tó w  co do m ających  
się odbyć  p re m io w a ń  byd ła  w łośc iańsk iego , do zw o lo n o  
wypłacić W ydz ia łom  pom ie n io n y c h  T o w a rz y s tw  u c h w a ­
lone p o p rz e d n io  n a  ten  cel subw eneye.

W  myśl odezw y p. Adolfa W ies io łow sk iego ,  cz ło n ­
ka K om ite tu  T o w a rz y s tw a  Gosp. Galicyjskiego o d o s ta r ­
czenie d a t  s ta tystycznych, do tyczącyeh  c h o w u  by d ła  
w zachodn ie j  części k ra ju ,  a  to  w colu zes taw ien ia  o d ­
pow iedn ich  w ykazów  n a  W y s taw ę  w e L w ow ie ,  p o r u -  
czono b iu ru  ze b ran ie  tych d a t  najdale j do  25 kw ie tn ia  
r. b. i p rze d ło że n ia  ich pp. prof. L u h o m ę sk ie m u  i L ip -  
po m anow i do za tw ie rdzen ia .

Chcąc uczynić zadość  żąd an iu  c. k. M in is te rs tw a 
ro ln ic tw a, by w organ ie  T o w a rz y s tw a  roi., o b o k  cen  
zboża n o to w a n ą  była je d n o cz eśn ie  w aga  h e k to l i t ro w a ,  
p o s ta n o w io n o  u dać  się do M agistra tu  m ia s ta  K ra k o w a  
z p ro śb ą  o p o d a w a n ie  tej wagi w w ykazach  ta rgow ych.

O dezwy T o w a rz y s tw a  Gosp. Galie, w  sp raw ie  w y ­
stawy chm ielarskie j i co do d a t  dotyczących u p ra w y  b u ­
raków  cukrow ych , p rze k aza n o  komisy i sta tystycznej.

. Życzeniu  T o w a rz y s tw a  Gosp. Galie, o poparc ie ,  
petycyi jego  w  sp raw ie  t r a k ta tó w  han d lo w y c h  z Rosyą  
i R u m u n ią ,  p o s ta n o w io n o  uczynić zadość ,  do łącza jąc  
je d n o cz eśn ie  p rze d s taw ie n ie  c. k. M in is te rs tw u  p o trz e b y  
uw zg lędn ian ia  ro ln ic tw a naszego  n a  innych  drogach .
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Uchwalono, by w myśl uczynionej propozycyi za­
prosić p. Barańskiego na Ogólne Zebranie dla przedsta ­
wienia wynalezionego przez niego „Kiełkownika" nasion.

Przeznaczono 50 złr. na  zakupno nasion „R destu  
sachalijskiego" i „Lędźwianu" w celu rozdania  tych n a ­
sion . bezpłatnie do p rzeprow adzenia  prób.

Kilka spraw  i zawiadomień przyjęto do w iado ­
mości.

0 uprawie bobiku (Yicia faba).
Przy zbliżających się siewach wiosennych pozw a­

lam sobie zwrócić uwagę gospodarzy, szczególnie w ła ­
ścicieli średnich i małych obszarów, którzy siewników 
rzędowych nie posiadają , albo z pow odu górzystego 
położenia używać ich nie m ogą, na sposób uprawy 
bobiku, zastosowany z dobrym skutkiem w niektórych 
okolicach Niemiec.

Bobik, jak  E. Strabeł powiada, je s t  rośliną, oko ­
pow ą ziemi ciężkiej, zwięzłej; z u p raw ą  jego połączone 
jest  oczyszczenie pola z chwastów przez obradlenie, 
co się tem  łatwiej da uskutecznić, iż bobik sam dopo­
m aga w  tej robocie, ponieważ już z końcem maja liśćmi 
swymi bujnie rosnącymi ziemię doskonale ocienia.

Każdy rolnik zauważył z pewnością , że przy sie­
wie szerokorzutnym, pomijając już ukazujące się w k ró t­
kim czasie chwasty, których wytępić prawie niepodobna, 
znaczna ilość zasianego bobiku, b roną  tylko pokrytego, 
po każdym deszczu wypłukaną bywa i leżąc na p o ­
wierzchni marnieje. Roślina ta  potrzebuje, jak  dośw iad­
czenia w Hohenheimie wykonane wykazały, przykrycia 
ziemią na  6 -  10 cm., ażeby wydać najwyższe zbiory 
w ziarnie i słomie; duży zasób wilgoci koniecznym jest  
do kiełkowania, a powtóre wschodzące rośliny bywają 
podnoszone przy tworzeniu się korzenia.

W cześny siew okazał się najlepszym z pow odu 
długiej wegetacyi; przy późniejszym, z końcem kwietnia, 
występują na liściach czarne wszy (Aphis osciata), które 
bobik niszczą zupełnie, jeżeli się roślinom przez nie 
dotkniętym głów wczas nie zetnie. Ziarno trzeba wy­
brać pełne, z ostatniego sprzętu, nie naruszone  przez 
robaki (Bructus grenerius i B. rafimenus).

Przystępuję po tych ogólnych uwagach do opisa­
nia powyżej wspomnianej metody, którą w roku prze­
szłym z dobrym skutkiem u siebie zastosowałem. Pole 
przeznaczone pod  bobik orze się w jesieni, o ile się 
da najgłębiej bez wydobycia calizny na  wierzch, a po- 
głębiaczami wzrusza się podglebie. Gdy ziemia na wio­
snę dobrze obeschnie, włóczy sie rolę doskonale; n a ­
stawiwszy trzy pługi Rudolfa Sacka w ten sposób, ażeby 
na  3 całe głęboko orały, a szerokość skiby brały na 
7 x/a cala, przyoruje się bobik, siany tylko w bruzdki. 
Człowiek postępujący za pługiem ręką nie nadąży rzu ­

cać ziarna w bruzdę, z czego następuje  ciągła przerw a 
w robocie, pow tóre  niejedno ziarno odbijając się upada  
w niewłaściwe miejsce, przy użyciu zaś siewnika j e d n o ­
rzędowego siew byłby zarzadki wobec oddalenia rzę ­
dów od siebie na cali 15; polecane maszynki w r ó ­
żnych gazetach rolniczych niemieckich okazały się n ie ­
praktycznemu i dlatego zbudow ano u mnie narzędzie, 
które odpow iada żądanym wymaganiom i sieje równo 
ziarno na  szerokość całej wyoranej bruzdy, a człowiek 
posuwający siewnik podąża  za pługiem. Maszynka ta  
składa się ze skrzyni drewnianej w formie- leja, zw ę­
żając się coraz bardziej i kończąc się u spodu  p rz e ­
dłużeniem kilkucalowem ze szparą n a  3 cale szeroką 
a na  1 cal w ą s k ą ; przytwierdzoną jes t  do dwóch p o ­
ziomych deszczułek, połączonych z jednej s trony osią, 
na  której znajduje się żelazne koło obrotowe, a obok 
niego tarcza mniejsza, okrągła, drew niana, ze strony 
zewnętrznej karbowana. Po  drugiej stronie przybite są 
do tych poziomych deszczułek dwie drewniane rękojeście, 
służące do posuw ania  maszynki robotnikowi. Siewnik 
cały spoczywa przeto raz na  kole Żelaznem, po drugie 
na  dwóch prostopadłych nogach do niego tuż obok 
rękojeści przytwierdzonych. W  dolnej części skrzyni, 
w miejscu, gdzie już prostopadle  ku ziemi się zwraca, 
znajdują się wewnątrz  dwie blachy żelazne ku sobie 
zakrzywione, stanowiące otwór n a  3 cale szeroki, a na 
1 cal wąski, pomiędzy niemi chodzi ruchom a kratka, 
tak gęsta, ażeby tylko pojedyncze ziarna przepuścić, a 
poruszone sprężyną, spoczywającą na  karbowanej ta r ­
czy, k tóra  równocześnie obraca się wraz z kołem obro- 
towem w miarę posuw ania  się robotnika. Otwór, m o­
gący być zamkniętym zapom ocą zasówki, znajduje się 
podczas siewu tuż nad  ziemią, ziarno odbijać się za­
tem nie może i padać musi tylko w  b r u z d ę , ruchom a 
zaś kratka, podzielona na trzy przedziałki, nie dozwala 
bobikowi wypadać  w większej naraz ilości. W  razie, 
gdyby który z panów  gospodarzy życzył sobie dokła­
dniejszego opisu, służę chętnie podaniem  wymiarów, 
jako i rysunków, mogących o wiele lepiej wytłómaczyć 
p rostą  tę konstrukcyę.

Ziarna wychodzi od 120— 130 kg. na morg. Po 
zasianiu całego pola, walcuje się je  walcem pierście­
niowym, a po zejściu bobiku, gdy już rzędy są dobrze 
widoczne, włóczy się lekkiemi bronam i wzdłuż i wszerz. 
W  roku  przeszłym tak mokrym, a przeto dla chwastów 
wszelkich sprzyjającym, raz ludźmi rzędy sam e oplewić 
kazałem, poczem, gdy się już rośliny na  jakie 4 cało 
podniosły, wjechały pomiędzy rzędy plewniki żelazne 
konne, a po dwóch tygodniach na początku m aja oko­
pano bobik oborywaczami konnymi, poczem wkrótce 
z końcem miesiąca ziemia zupełnie była ocienioną, p o ­
mimo iż z początku zdawało się, że siew był zarzadki.

Prof. Woliny udow odnił  zbawienny wpływ oko­
pywania w doświadczeniach robionych na  małej skali, 
ale wyraźnie oświadcza, że tylko na ziemiach ciężkich
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i w wilgotnym klimacie jest w skazanem ; Strebel zaś 
nie zauważył żadnej różnicy przy okopanym lub nieo- 
kopanym bobiku pod względem ilości ziarna; słomy 
zaś było więcej, gdy nie okopywał, a i ziemia była 
wtenczas po żniwie bardziej kruchą i wilgotną.

W e wrześniu bobik sprzątnięto , zorano ziemię 
zupełnie czystą, wolną od chwastów, a obecnie znaj­
dująca się na  niej pszenica przedstaw ia  się bardzo ła­
dnie i obiecująco,

Pole zasiane powyższą m etodą  miało 10 morgów 
obszaru, ziarna wysiano 1250 kg., sprzątnięto zaś 9756 
kg., co w porów nan iu  z przeszłymi zbiorami z r. 1891 
i 1892, gdy siano rzu tem  i pokryto siew extyrpatorem 
i b ro n ą ,  uważać należy jako pomyślny rezultat, w ó w ­
czas bowiem na  8m orgow em  polu wysiano 1200 k g ,  
a sprzątnięto w r. 1891ym 7600 kg., a w r. 1892im 
7850 kg.

Chcąc przekonać się, jaką  nadwyżkę w plonie osią­
gnie się przez użycie kwasu fosforowego, dano w roku 
przeszłym na  jednym  m orgu 100 kg. superfosfatu 18% 
na  w iosnę, który wraz z nasieniem przyorano na  3 
cale głęboko, zbiór z tego morga, na którym wysiano 
128 kg. ziarna, wynosił 1238 k g ,  a zatem o 2 6 3 V2 kg. 
więcej na  morgu jak  bez superfosfatu. Ponieważ 100 kg. 
nawozu sztucznego kosztowało 6 złr. 10 ct., przeto zy­
skało się, licząc 100 kg. bobiku tylko po 6 złr., 9 złr. 
68 ct. na  m orgu; różnicy w słomie nie sprawdzano.

Dodać m uszę , iż bobik sieję zwykle po burakach 
pastew nych lub ziemniakach, przychodzących na obor­
niku, a po bobiku następuje  jak już wspomniałem, 
pszenica. Czynię to zaś dlatego, ponieważ przekonałem 
się, iż n a  niektórych polach jęczmień nie dawał mi 
odpowiedniego plonu tak  do ilości jako i jakości, a 
powtóre, ażeby pole zupełnie z chwastów oczyścić, a 
szczególnie właściwość jego pod  względem fizykalnym 
popraw ić  przez częste obrobienie ziemi, k tóra  wskutek 
tego powoli traci swą zwięzłość i łatwiejszą się staje 
do uprawy, tembardziej, że wapno dawane pod żyto, 
w którem się sieje koniczynę, przychodzi regularnie 
co lat siedem w tym płodozmianie i przyczynia się do 
spulchnienia zwięzłej gliny i iłów.

Stryszów, d. 22 m arca  1894.
Dr. Franciszek Łubieński.

Zasilanie zasiewów owsa.
Bardzo w ażną i konieczną jes t  rzeczą obznaja- 

mianie rolników z wynikami użycia nawozów sztucznych, 
a to w celu zawiadomienia ich, jak  się który nawóz o- 
płaca i jaki p rocent przynieść może wyłożony nań k a ­
pitał. Słusznem zatem byłoby, żeby ci, którzy nie uchy­
lają się od tru d u  i posiadają  odpowiednie wykształce­
nie zawodowe, ogłaszali wyniki poczynionych przez siebie

prób w uzyskaniu zapom ocą nawozów sztucznych zwię­
kszenia produkcyi, czyli by złoty kruszec umiejętności 
zmieniany został na  m onetę zdawkową i stał się p rzy­
stępnym dla każdego.

Obok rozpraw  teoretycznych, któremi zasilają ro l­
ników pisma naukowe i Towarzystwa rolnicze, pożą- 
danemi są także rady praktyczne oparte  na sum iennem  
zbadaniu rzeczy, jak to  w niniejszym artykule podajemy.

Pierwsze miejsce w zasiewach wiosennych zajmuje 
obecnie owies, będący dawniej przedmiotem najpod- 
rzędniejszym w rolnictwie, prawdziwym kopciuszkiem 
w produkcyi, nie zasługującym n a  dostarczenie mu choćby 
jednej fury nawozu. Służył on tylko do zastępowania  
pewnych braków w uprawie, siano go tylko tam, gdzie 
z pow odu utrudnionego przystępu, prawidłowe naw o ­
żenie p rzeprow adzonem  być nie mogło. Było to nader  
mylne zapatrywanie, a próby wielostronne wykazały, że 
owies nietylko wymaga obfitego nawożenia, tak samo 
jak pszenica, ale że równie jak  ona wypłacić się za nie 
potrafi. Spraw ozdania  „Towarzystw ku popieraniu  prób 
rolniczych" dowodzą, że owies potrzebuje silniejszego 
zasilenia azotem, aniżeli wszystkie inne rośliny kłosowe. 
Po trzeba  ta  przedstawia się w następującym porządku: 
owies, pszenica, jęczmień i żyto.

Sławny hodow ca owsa, Beseler z Anderbeck, mówi, 
że „niem a prawie drugiej rośliny w rolnictwie, której 
up raw a dawałaby tak niezbitą pewność korzystnego 
wyzyskania użytych pod  nią środków nawozowych i tak 
sowicie opłacała je, jak  owies!" Zdanie to podziela za­
równo prof. dr. W agner jak  i inni badacze, którzy p rze ­
prowadzali próby z naw ożeniem owsa azotem.

Zachodzi jeszcze pytanie, dlaczego owies udaje 
się na takich nawet polach, które są już „wyczerpane" 
i na  których żadna roślina kłosowa udaćby się już nie 
mogła? Odpowiedź na  to pytanie jes t  p rosta :  owies 
wyciąga z ziemi wszystkie pozostałe w niej resztki azotu 
rozpuszczalnego, a w szczególności sole saletrzane, które 
tw orzą się w ziemi wskutek rozkładu hum usu, nawozu 
stajennego i innych substancyj organicznych.

Na podstawie tej właściwości stwierdzono użytecz­
ność bezpośredniego nawożenia pod owies, a p rzede- 
wszystkiem użycie azotu w postaci saletry chilijskiej.

Podług prób i doświadczeń badaczy niemieckich, 
100 klg. saletry chilijskiej wystarcza do zwiększenia 
plonu owsa o 400 klg. ziarna przy stosunkowem  p o d ­
niesieniu produkcyi słomy. P róby te stwierdzone już 
zostały wielokrotnie w praktyce. 10 prób nasienia, które 
p rzeprow adził dr. Maercker, wykazały przy użyciu po 
100 klg. saletry przyrost po 519 klg. owsa, a 9 prób 
dało nadwyżkę po 367 klg. ziarna.

Należy jednak  pamiętać, że korzyści te dają się 
osiągnąć wtedy tylko, gdy ziemia zawiera w sobie inne 
jeszcze dwa składniki niezbędne do zasilania roli, t. j. 
kwas fosforowy i potas, a saletra chilijska, jako trzeci 
czynnik posiłkowy, przychodzi im w pomoc, dana  w spo-
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sób w łaściw y i w  s tosow nej ilości. O d p o w ied n io  do 
s to s u n k ó w  g ru n to w y ch  i s ta n u  n a w o ż e n ia  ziemi, ilość 
saletry, k tó rą  d a jem y  p o d  owies, w ynosić  m oże od  50 
do 400  klg. n a  hek ta r ,  a czasem  n a w e t  więcej ze względu, 
że rośliny, po  k tó rych  owies nas tęp u je ,  w y czerpu ją  za ­
zwyczaj b a r d z o  silnie ziemię. W  razie znacznych  jeszcze  
za so b ó w  n a w o z o w y c h  w roli dość  będz ie  użyć 100 klg. 
saletry, k tó rą  należy  rozrzuc ić  i zawłóczyć po  zas ian iu  
n a s ie n ia ;  gdyby  Zaś ro la  by ła  u b o g ą  w  azot,  m o ż n a  
p o w tó rzy ć  d aw k ę  saletry w dni 14 i rozsiać  ją, ja k o  
n aw ó z  w ie rzchn i w ilości 100 lub  150 klg., później zaś 
po w tó rzy ć  tę  sa rną  czynność ,  gdy ow ies w y tw orzy  k o ­
lanka. N a  po la  b a r d z o  w y cz e rp an e  daje  się 3 razy po 
150 klg. 'saletry, po cz em  m o ż n a  już oczek iw ać  b a rd z o  
obfitego plonu.

Jeżeli n a w ó z  w ierzchni m a  być korzystnym , należy 
s ta ra ć  się, by  sa le t ra  ro z s ia n a  była p rze d  deszczem , 
ażeby  w ra z  z n im  m o g ła  w s iąknąć  w ziemię. W zgląd  
te n  je s t  n a jw ażn ie jszym  wtedy szczególnie, gdy s iew  
nie  doszed ł  je szcze  do tak iego  s ta n u  rozw oju ,  jaki je s t  
p o ż ą d a n y  p rzy  użyciu n a w o z u  w ierzchniego.

Dr. Marcin U llm ann  z H eim biit te l  radz i ,  by przy 
n a w o ż e n iu  p o d  ow ies  uw zg lędn iać  także kw as  fosforowy 
i u żyw ać  d w a  razy tyle superfosfatu ,  ile w ynosi d a w k a  
sa le try  chilijskiej. Dla roz łożen ia  zna jdu jących  się w ziemi 
sk ładn ików  i uczyn ien ia  ich p rzy s tę p n em i ja k o  p o ży ­
w ien ie  d la owsa, po leca  się lekkie n aw iez ien ie  w apnem , 
k tó re  m o ż n a  p r z e p ro w a d z a ć  w  zimie lub  b a rd z o  w cz e ­
śnie  n a  w iosnę.

P rz y  za ch o w a n iu  p rzy toczonych  tu  w skazów ek ,  
m o g ą  rolnicy sp o d z iew a ć  się przy, u p ra w ie  o w sa  daleko 
w iększych  korzyści i obfitego o p ro c e n to w a n ia  kap i ta łu ,  
k tó ry  w yłożą  n a  naw óz .  O w ies je s t  p ro d u k te m  h a n ­
dlowym  ła tw y m  do  zbycia, d ro g o ce n n ą  k a r m ą  d la  zw ie­
rz ą t  w łasnego  g o sp o d a rs tw a ,  a  n a d to  d o s ta rc z a  dob re j  
słom y n a  paszę .  Należy za tem  rozw ażyć  i obliczyć, pod  
ja k ie  p ło d y  używ ać m o ż n a  n a w o z ó w  sz tu cz n y ch  z n a ­
dzie ją  na j lepszych  zysków, a p rzedew szys tk iem  nabyć  
t rz e b a  p rze k o n an ia ,  że owies zasługuje n a  to, by był 
u p ra w ia n y  n a  po lu  b a rd z o  d o b rze  użyźnionem .

E.

Z praktyki gospodarskiej.
Spostrzeżenia gospodarskie robione nad nawozami sztucznemi i inne.*)

N aw ozy  sz tuczne  d o p ie ro  w os ta tn im  la t d z ie ­
s ią tku  stały się kw estyą,  in te re su ją cą  ogół ro ln ików , 
lecz po większej części w  teoryi tylko, bo w  p rak tyce  
n ie  w ielu  jeszcze ro ln ików  korzys ta  z tego  n a j t a ń ­
szego (a tern sa m e m  wielkiej wagi) ś ro d k a  p o d t r z y m a ­
n ia  u ro d za jn o śc i  naszych pól i u c h ro n ie n ia  ich od 
ca łkow itego  wyżyźnienia. Jednych  po w s trzy m u je  w tern

*) Z „Rolnika i Hodowcy".

szeroko  rozw in ię ta  pom iędzy  nam i ru ty n a  i n ieufność 
do  w szystkiego co now e, choćby też było i ko rzystnem , —  
drug ich  o b a w a  s t r a t  i kosz tów , ja k ie  k aż d a  p r ó b a  p o ­
ciąga za s o b ą ;  trzecich  w reszc ie  b ra k  teo re tycznych  
w iadom ości,  n ie zb ę d n y ch  d la  korzys tnego  s to so w a n ia  
n a w o z ó w  sz tucznych  w rolnictwie.

W  m a ją tk u  m o im  od lat kilku s tosu ję  naw ozy  h a n ­
d low e po tażow e,  zw łaszcza kainit, i p rz e k o n a łe m  się 
na jzupe łn ie j  o do d a tn ich  jego  s t ro n a c h  w  za s to so w a n iu  
po d  ro zm a i te  płody.

P róby ,  ja k ie  robiłem , n ie b ę d ą  p ew n ie  bez in te ­
re su  dla czytelników, z a raze m  służyć m o g ą  ja k o  w s k a ­
zówki d la tych, k tórzyby  u siebie p rag n ę l i  s to so w a ć  te 
naw ozy. P o n iew aż  w naszych  czasach  n a d m ie rn y  kosz t 
p rodukcy i rolnej, przy  n iskich b a r d z o  cenach  zboża, 
s tanow i po w iększej części deficyt w g o sp o d a rs tw a c h ,  
p rze to  szczególną zw róci łem  u w a g ę  n a  to, by w wy­
bo rze  n a w o z ó w  sztucznych, w ybrać  ś ro d ek  n a j t  a ń  s z y 
i za raze m  skuteczny, s łow em , by m i t a  m elio racya  ro ln a  
w y p a d ła  ja k  na j tan ie j .

W y b ra łem  więc kain it  (23° s ia rc za n u  po tasu ) ,  k tóry 
s to so w a łem  p o d  rzepak i,  łub iny  i inne  p łody ;  p ie rw sz ą  
p r ó b ę  zrob i łem  p o d  rzep ik  zim owy.

P o le tko ,  s iedm  i pó ł  dziesięciny m ające,  p iasczysto-  
gliniaste, b ęd ą ce  w niezłej ku ltu rze ,  obs iane  kon iczyną  
sz w e d zk ą  z b ia łą  i p rze lo tem , a s łużące  n a  p as tw isk o  
d la  k ró w  dojnych, rozdz ie li łem  n a  trzy  ró w n e  części 
i zacząłem  u p ra w ia ć  p rzed  Św. J a n e m  pod  rzepik. — 
N a  2V2 dziesięcinach  w  lżejszym kaw a le  naw io z łe m  o- 
born ik iem , po sześćdziesią t fur p a ro k o n n y c h  n a  d z ie ­
sięcinę; n a  d rug ich  2 1/2 dziesięcinach  d a łe m  ka in it  po  
dziesięć ce tn a ró w  n a  dziesięcinę p rz e d  sam ym  za s ie ­
w em ; o s ta tn ie  2 ’/2 dziesięcin  zos taw iłem  bez żadnego  
naw ozu. —  U p ra w a  m e c h a n icz n a  była w szędzie  d o b ra ,  
po  zasiewie w szystk ie  roślinki je d n a k o w o  p ro sp e ro w a ły  
do d w ó ch  tygodn i;  w  cztery tygodn ie  rzep ik  zasiany 
n a  o b o rn ik u  był najlepszy,  n a  naw o z ie  zaś sz tucznym  
trzym ał  się nieźle, chociaż u w a ż a łe m  poczerw ien ien ie  
liści i s łabszy rozw ój ro ś l inek ; a bez  n a w o z u  zupe łn ie  
był lichy i w tak im  s tan ie  zos ta ł  do  sam ej zimy. Z im a 
była. śn ieżna  i o g ro m n e  szkody p o ro b i ła  w rze p ak ac h  
nietylko u m nie ,  ale w szędzie  w całej okolicy p o p rz e -  
pad a ły  nietylko rzepiki, ale i rapsy .  —  U m nie  p o c z ą t­
kow o  sm u tn ie  się p rze d s taw ia ło  całe po le : roślinki 
miały w ygląd  o b u m a rły  i p o k ry te  były g ru b ą  w a rs tw ą  
pleśni.  Sądzi łem , że rzep ik  p r z e p a d ł  i chcia łem pole 
obrócić  p o d  inne  ja k ie  zboże, lecz .po dw ó ch  tygodn iach  
ciepła, zaczęły się roślinki rozw ijać  dosyć rza d k o ,  choć 
wygląd m iały niezły. —  W  dn iu  p ie rw szym  m a ja  po 
ścisłem obe jrzen iu  całego po la  okaza ł  się rez u l ta t  n a ­
s tępu jący : R z ep ik  n a  o b o rn ik u  i naw o z ie  sz tucznym  
nie p rz e d s ta w ia ł  żadnej różnicy, był rzadki,  ale m ia ł 
dob ry  ko lo r  i je d n a k o w y  w yros t ;  n a  2 y 2 dziesięcinach 
n ien aw ie z io n y c h  n ie  do s trze g łe m  n a w e t  śladu, że były 
zas iane  rzep ik iem . W  ro zw o ju  dalszym  aż do sam ych
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żniw  tak  w  w yroście ,  ja k o  też  o sa d za n iu  s t rąk ó w  nie 
zauw aży łem  żadnych  zm ian. P lo n  ogólny oby d w ó ch  p o ­
le tek  był po  dziesięć korcy z dziesięciny, co p rzy  wy­
ją tk o w o  n iepom yślne j zimie, s tanow iło  p lo n  niezgorszy. 
P o le  to zos taw iłem  n a  n a s tęp n y  rok  p o d  ję cz m ie ń  czte- 
ro rzędow y, który  był zupe łn ie  d ob ry  i zauw aży łem , że 
dz ia łka  dz ies ięc inow a n a  kainicie zupe łn ie  w y ró w n y ­
w a ła  działce naw iezionej oborn ik iem .

W  dalszym ciągu s to so w a łem  kain it  p o d  łub iny  
nas ienne ,  ja k o też  i zielone, t. j. n a  p rzy o ran ie ,  zo s taw ia ­
ją c  w po lach  po  lub  jedne j  dziesięcinie  opal ikow a-  
nych  i n ie  p o sy pyw anych  n a w o z e m  sz tucznym  dla sk o n ­
s ta to w a n ia  różnicy. R ó ż n ic a  w  łu b in a c h  nas iennych , 
szczególniej na  lekkich p iaskach ,  by ła  og rom na ,  tak  że 
dziesięciny nie posypyw ane ' k a in i te m  w  lekkich po łach , 
n ie  były w ar te  zbieran ia ,  da jąc  p lo n  do sześciu korcy 
łu b in u  n iew yksz ta łconego ;  z dziesięciny zaś na  naw ozie  
h an d low ym , po ścisłem obliczeniu  wymłotu, z jednej  
dziesięciny szesnaście  korcy. W  łub inach ,  służących na 
zielony naw óz ,  by ła  o g ro m n a  różn ią  w  w yroście  i w bu j-  
nośc i łodyg. — M amy więc tu  już  d o tyka lne  korzyści,  
p o n ie w a ż  p rze w y ż k a  w p lon ie  ( łub inu  nas ien n e g o )  dz ie ­
sięciu  korcy  z dziesięciny p o s ia d a  w ar to ść  na jm nie j  
d w u d z ie s tu  rub li ;  kosz t  z a s to so w a n ia  kain itu  wynosi 
n a  j e d n ą  dziesięcinę dziew ięć rubli, licząc po dziew ięć­
dz ies ią t  kop. ce tnar ,  zos ta je  za te m  n a  czysto jed en a śc ie  
rub li  zysku, op rócz  z a p ew n io n e g o  n iezłego  p lo n u  dla 
n a s tęp u jące g o  zboża.

Po ruszyw szy  kw estyę łu b in ó w , k tó re  u  s iebie od 
la t  w ielu  w ysiew am  w dużych ilościach, m im ow oli  n a s u ­
w a ją  mi się różne  spos t rzeżen ia ,  a m ia n o w ic ie :  W ielu  
ro ln ików , sie jących u nas  to nas ien ie ,  nie um ie  się o b ­
chodz ić  z s iew em , zb ieran iem , ja k o  też i p rz e c h o w y ­
w a n ie m  ońego.

C hcąc m ieć ja k  najlepszy  p lon  n as ien n e g o  łub inu , 
p o t r z e b a  s i a ć 'b a r d z o  w cześnie rz ę d o w o  (najlepie j,  jeśli 
k to  p o s ia d a  siewnik  rzędow y) lub też rzu tow o ,  ale n a d ­
zwyczaj gęsto, czyli po trzy korce  łu b in u  n a  dziesięcinę, 
jeżeli m a  być n as iennym , a cztery  korce ,  jeżeli na  z ie­
lony. — (G łów nym  p o w o d e m  m a łego  p lo n u  w łu b in a ch  
je s t  zwykle późny i rzadk i siew jego). P rz y k ry w ać  też 
należy g ruberam i lub e k s ty rp a to ram i w tenczas wprost,  
a  d o jrze w an ie  s trąk ó w  je s t  o wiele  rów n ie jsze .  P rzy  
rz a d k im  siewie i n ie p rz y k ry tem  d o b r z e  nas ien iu ,  łub iny  
b y w a ją  rzadkie, pu sz cz a ją  b o cz n e  pędy , k tó re  w tenczas  
d o p ie ro  kw itną ,  kiedy k o ro n a  o sa d z a  strąki. S p rz ę t  t a ­
kich łu b in ó w  je s t  trudny ,  p o n ie w a ż  łodygi są  b a rdzo  
g ru b e  i t r u d n e  do zżęcia lub koszenia .  Do najtańszych , 
na j lepszych  i naj ła tw iejszych  sp o so b ó w  sp rz ą ta n ia  ł u ­
b inów , służy żn iw ia rka  m o c n a  i lekka. U żyw ałem  b o ­
w iem  różnych  s p o so b ó w  s p rz ą ta n ia  łu b in ó w , j a k  zb ie­
ran ie  s ie rp e m ,  k tó re  je s t  nadzw yczaj  d rog ie  i p rzy  w ię ­
kszych obs iew ach  nie da  się usku teczn ić ,  p o n iew aż  
w tenczas,  gdy łu b in  je s t  już  do jrza ły  i zaczyna trzaskać ,  
b r a k  zwykle u cz u w a ć  się d a je  r ą k  roboczych, co p o w o ­

du je  n ieobliczone s t ra ty  z p o w o d u  w ysypan ia  się z ia rn a  
ze s trąków . S p rz ę t  k o są  je s t  nadzw yczaj  ciężki i ż a d n a  
g ra b ia rk a  n ie  je s t  w s tan ie  zgrab ić  dok ładn ie  dob reg o ,  
zw artego  łub inu .  S p rz ę t  zaś żn iw ia rką  łub inu ,  szcze­
gólniej gęs tego  i w s tan ie  je szcze  n iezupe łn ie  do jrza łym , 
je s t  b a rd z o  ła tw y  i nie poc iąga  za so b ą  żadnych  strat .

W a żn e m  je s t  rów n ież  b a rdzo  do b re  p rze ch o w y w an ie  
łub inu .  W e d łu g  m oich  do św ia d cz eń  naj lepszym  je s t  s p o ­
sób n as tęp u jący :  po  ze rżn ięciu  przez  żniwiarkę,  gdy 
strąki n ab ie ra ją  ko lo ru  żó ł to -b ru n a tn eg o ,  u k ła d a ć  go 
w kopy takie,  j a k  s iano ,  d o b rze  zakapiając, ażeby  nie 
uległy zacieknięciu . T a k  m oże stać  aż do b a rd z o  późnej 
jesieni,  j e s t  to najlepszy  i na jpew nie jszy  sposób  p r z e ­
chow yw an ia  ziarna.

Ł ubiny , s iew ane  n a  zielone naw ozy  w ziemiach, 
będących  w  kulturze, lub też lekko zasilanych sz tucznem i 
naw ozam i,  n ie p rzy n o sz ą  tak  znacznych  korzyści,  o j a ­
kich p rz e d  p a ru  laty p isano  i d o w o d z o n o  ogólnie.

Ł ub iny  b u jn e ,  gęste, p rz y o ry w a n e  n a  ziolono, 
szczególniej p o d  rośliny  k łosow e, w y tw arza ją  w onych  
b a rd z o  zn a c z n ą  ilość słomy, a s to sunkow o  m ało  ziarna.  
Daleko lepszem i są  zam ias t  nich, ja k o  p rze d p lo n y  d la 
k łosow ych, łub iny  n a s ie n n e  n a  kainicie (dziesięć ce tn a -  
ró w  n a  dziesięcinę),  zo s taw ia ją  bow iem  d o s ta te c z n ą  
jeszcze  ilość az o tu  w ziemi, a z d o d a n ie m  p ew n e j  ilości 
k w asu  fosfornego  w  p o s ta c i  żużli T h o m a s a  (6 ce tn a ró w  
n a  dziesięcinę) da ją  da leko  pew nie jszy  p lon  oziminy, 
aniżeli to sam o  żboże, zas iane  n a  łub in ie  zielonym. 
W  d o d a tk u  nie czekam y la t dw óch  n a  je d e n  zbiór, tylko 
m a m y  d w a :  p ie rw szy  łub inu  nas iennego ,  d rug i  ozim iny  
lub jarzyny.

P rz y p a trzm y  się obecnie  cyfrom! Ł ub in  n a  z iem iach  
ś redn ich  z d o d an iem  dziesięciu  c e tn a ró w  kain i tu  daje  
plon dw u d z ie s tu  korcy z dziesięciny, czyli cz terdzieści 
rubli, n ie licząc ściółki łu b in o w e j;  kosz t  n a w o z ó w  s z tu ­
cznych: ka in i tu  lO cetn. po  90 kop. rs. 9, żużli 6 cetn .  po 
1 rub.,  sp rzę t  i m łocka  cztery ruble, ra z e m  rs. 19, z o ­
sta je  n a  czysto d w adz ieśc ia  je d e n  rub li ;  p rzy te m  nas tępny  
plon ow sa  będz ie  daleko lepszym  niż na  z ielonym  ł u ­
b in ie ;  od  dw ó ch  la t sieję w  ten  sposób  i m a m  ja k  n a j ­
lepsze  rezultaty .

S to so w a łe m  ró w n ież  ka in i t  p o d  n iek tó re  rośliny 
motylkowe, j a k :  seraclella, g roch po lny  i g roch  p ia skow y; 
n ie zauw aży łem  je d n a k  przy te m  żadnych  s t ro n  d o d a ­
tnich. P rzes trzeń ,  nie p o sy p y w an a  n a w o z e m  sz tucznym , 
n ie  różn iła  się w n iczem  od całego po la ;  ozim ina ,  k tó ra  
n as tąp i ła  po  nich, n ie p rze d s taw ia ła  też żadnej różnicy 
p rzyna jm n ie j  je s ie n n ą  p o rą ;  być m oże, iż w io sn a  p o ­
każe ja k ą  zm ianę ,  o k tórej po  śc isłem sp ra w d z e n iu  nie 
om ieszkam  p o w iad o m ić  czyte lników naszych.

O wyżej w sp o m n ia n y m  g ro ch u  p ia skow ym  (vicia 
a rv e n a )  n ad m ie n ię  je szcze  s łów  kilka. P o m ięd z y  ró żn e m i 
g a tu n k am i g rochu  najwięcej zasługuje  on  n a  w yróżn ie ­
nie, zw łaszcza n a  g ru n ta c h  p iasczystych ; z ia rn a  jego  
zbliżone są do z ia rn  d ro b n eg o  łub inu , tylko m a ją  nieco
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ciemniejsze zabarwienie, w stanie surowym jes t  nieco 
cierpki, strąki ma krótsze, niż groch polny, i nieotwie- 
rające się naw et przy największej suszy; kwitnie b lado ­
różowo, uprawy potrzebuje takiej, jak  groch polny; lubi 
grunt piasczysty, będący w niezłej kulturze, bez o b o r­
nika najlepiej się obchodzi. Uprawiam go u siebie od 
lat kilku, wybierając najgorsze kawały w polu, przezna- 
czonem na. groch polny, i przekonałem  się o wielkiej 
różnicy w plonie, jako też i w wyroście słomy. W do ­
datku zaznaczam to, że groch piaskowy udaje się n a ­
wet na gruntach ubogich w wapno lub margiel, t. j. tam, 
gdzie grochy polne stanowczo przepadają. Groch p ia ­
skowy w połączeniu z łubinem niebieskim i żółtym sprzą­
tany na zielono lub na ziarno, s tanowi też doskonałą 
mieszankę dla owiec. Sieję go w tym celu w proporcyi 
na dziesięcinę 16 garncy grochu, 16 garncy łubinu żół­
tego, 2 korce łubinu niebieskiego; słoma jest pożywniej­
szą', a ziarno konie i bydło po odgoryczeniu daleko 
chętniej spożywają. Jó ze f Krajewski.

ROZMAITOŚCI.
Instruktor mleczarstwa dla Galicyi przyjmować 

będzie in teresantów  w Krakowie w Muzeum techn. przem. 
we wtorek 17 kwietnia, jako w trzeci wtorek miesiąca 
od godziny 11 do 1 w południe. W stęp wolny. Będzie 
tam można obejrzeć aparaty w mleczarstwie używane, 
otrzymać informacyi w kwestyach nabiałowych i adressy 
odbiorców, jako i p roducentów  masła.

Szczepienie ochronne przeciw róży u świń. Nad- 
radca  medyczny dr. Lorenz z Darmstadu, ogłasza w. p i­
śmie „Zeitschr. f. d. landw. Ver. d. Grossherzog. H es­
sen “ następujące szczegóły odnoszące się do epidemii 
u świń zwanej różą , z której zarazkiem zaczęto robić 
w r. 1893 próby szczepienia.

W ytworzona w tym celu limfa rozesłaną została 
weterynarzom i innym osobom interesującym się tą 
sprawą. Ogółem zaszczepiono w 1893 r. 273 świń ro ­
zmaitego wieku i rozmaitej wagi. Świnie, które  nie 
były dotknięte chorobą przed zaszczepieniem, nie d o ­
znawały następnie żadnych złych skutków. W jednej 
zaś stajni, w której róża panow ała  już w czasie szcze­
pienia, padły 3 świnie szczepione, w drugiej musiano 
zabić 3 sztuki, po przeprow adzeniu  jednak  szczepienia 
nie pojawił się już więcej żaden wypadek choroby, 
życzyćby tylko należało, żeby szczepienie to p rzep ro ­
w adzane było zawczasu, zanim świnie dojdą do więk­
szych rozmiarów ciała. W ykonanie tej czynności usku­
tecznione być może w każdej zresztą chwili.

Dr. Lorenz przyznaje, że wytworzenie litnfy p o ­
ciąga za sobą wiele trudu  i kosztów, dodaje jednak, 
że możnaby pokryć je  z ła twością , nakładając na w ła­
ścicieli świń pew ną  w tym celu opłatę. Do szczepienia

świń możnaby zachęcić w ten sposób, by właściciele, 
których świnie były przed zaszczepieniem zdrowe, a 
następnie wskutek tej operacyi dostały róży i zdechły, 
dostawali pewne wynagrodzenie tej straty.

Go się tyczy samego wytwarzania zarazka czyli 
limfy, to najlepiej wykonywać je  w miesiącach zimo­
wych. Byłoby również do życzenia, żeby limfa przygo­
tow aną być mogła zawczasu dla tych świń, które mają 
być szczepione na  w iosnę, tym sposobem bowiem m o ­
żnaby zawsze rozporządzać dostatecznym jej zapasem.

Czyste utrzymanie kurników stanowi główny w a ­
runek hodowli drobiu, który jednak  nie zawsze bywa 
uwzględniony, wskutek czego kurniki nie odpow iadają  
przeznaczeniu swemu, a raczej po trzebom  przebywają­
cego w nich p tastw a; są one zazwyczaj zbyt ciasne, 
ciemne i z trudnością dające się wyczyścić, tak że właści­
wie mogą być uw ażane za gniazda wylęgające rozm ai­
tego rodzaju  robactwo. W  wielu gospodarstwach nie 
zwracają żadnej uwagi na czystość kurników, w innych 

. znów dzieje się jeszcze gorzej, gdyż górna część chle­
wów świńskich przeznaczoną bywa na  pomieszczenie 
drobiu. Dokładne oczyszczenie kurników uskutecznia 
się najlepiej przez siarkowanie. Wszy kurze, które od 
maja do października nie przestają  dręczyć drobiu, mają 
siedlisko po części w szparach kurnika, a głównie na 
samych kurach w ich naskórku. Pozatykawszy wszystkie 
szpary i szczeliny w stajence, należy położyć w każdej 
przegródce na czerepie glinianym jed n ą  lub dwie laski 
siarki, a zapaliwszy je, zamknąć drzwi szczelnie za sobą. 
Po upływie 2 łub 3 godzin wszystko robactwo wyginie 
do szczętu, a po wywietrzeniu kurników m ożna bez obawy 
pozapędzać znowu drób do nich. P odobne  wykadzanie 
siarką stajenek powinno pow tarzać  się każdego miesiąca, 
a oprócz tego nie należy także zaniedbywać częstego 
oczyszczania ich z gnoju, tern bardziej, że nawóz ptasi 
stanowi jeden z najcenniejszych materyałów naw ozo­
wych. Kurz uliczny i piasek, zastępując wszelkiego r o ­
dzaju ściółki, dostarczają drobiowi zarazem dobrej, su ­
chej kąpieli.

Użycie gipsu superfosfatego dla przechowania na­
wozu stajennego. Próby czynione w tym kierunku do­
wodzą, że środek ten jakkolwiek kosztowniejszy od 
innych, niczem się nie da zastąpić z rów ną  korzyścią 
dla rolnictwa. Użycie gipsu zwykłego z domieszką j a ­
kichś p rep a ra tó w  fosfatowych jest  wprawdzie  znacznie 
tańsze, nigdy jednak  nie dorów nyw a działaniu gipsu 
superfosfatowego. Jakkolwiek zatem koszta użycia tego 
ostatniego są względnie znacznie wyższe, to przynoszą 
one również o wiele wyższe razultaty, i tylko dalsze 
próby w tym kierunku wykazać mogą, czy ta  wyższość 
kosztów jes t  względna czy bezwzględna.

Zwraca się uwagę eksportów  masła na bardzo 
korzystne stosunki wywozu tego artykułu do H am burga. 
W edług przed kilku dniami rozesłanego statystycznego 
sprawozdania  o ruchu  towarowym w Hamburgu, cieszy
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się ś w i e ż e  m a s ł o  g a l i c y j s k i e  tani wielkim p o ­
pytem  i może liczyć na  stałych odbiorców. W roku 
1893 płacono: z początkiem roku: 8 4 —85 marek, w czer­
w cu: 79 marek, w lipcu: 8 4 —88 marek, w następnych 
miesiącach: 90 — 92 marek za 50 kg. Geny masła notuje 
się na  giełdzie towarowej co piątek. Masłu galicyjskiemu 
grozi konkurencya przez eksporterów z prowincyj n a d ­
bałtyckich, których wyroby dla doskonałej jakości wy­
rabiają  sobie coraz większe koło zbytu.

Oznajmienia.
L. 23.272.

OBW IESZCZENIE.

Poniew aż w ostatnich czasach zdarzyło się w ie­
lokrotnie, że u koni zakupionych na  targach stw ier­
dzono nosaciznę, dopiero później już w miejscu ich 
przeznaczenia, a pochodzenia ich albo wcale nie można 
było sprawdzić, albo spraw dzono zapóźno, wskutek 
czego udarem nionem  było zastosowanie środków za­
radczych przeciw szerzeniu się tej zarazy; c. k. N a ­
miestnictwo w Pradze  rozporządzeniem  z dnia 15 marca 
1894, 1. 30.838, zarządziło na  podstawie §. 8 ustawy 
z dnia 29 lutego 1880 r. co następuje :

Każdy koń wprowadzony na targ musi być o p a ­
trzony paszportem  bydlęcym, przy czem należy postę ­
pow ać według przepisów wydanych w tej mierze dla 
bydła, zawartych w rozporządzeniu  wykonawczem do 
powołanego wyżej §. 8.

Rozporządzenie  to wchodzi w wykonanie z dniem 
1 kwietnia b. r.

Przekroczenia karane będą według ustawy z dnia 
24 m aja 1882 (Dz. u. p. Nr. 51).

Go się podaje  do powszechnej wiadomości.

Z c. k. N am iestnictwa.

Lwów, dnia 31 m arca  1894.

W Y D A W N I C T W A .

Ekonomisty polskiego
m ie s ię c z n ik a  w y c h o d z ą c e g o  w e  L w o w ie  ro k  V .

w y szed ł zeszyt p o d w ó jn y  (za lu ty  i m arzec) i zaw iera :
1. Ż .....................: N ow e p raw o  ro b o tn ic ze  w R osyi i jeg o  n a s tę p s tw a

w K ró lestw ie  P o lsk iem  (z 4m a tab e lam i).
2. Edmund Ginwiłł - P io trow sk i :  W  sp raw ie  u b ezp iecz en ia  b y d ła  od

zarazy.
3. S te fan  Komornicki: P o lsk a  n a  Z achodzie . Część p ie rw sza : Z abory

i ko lon izacya  n ie m ie c k a  od r. 184S (doko ń czen ie ).
4 . Fr. Gawroński:  Z h is to ry i ro ln ic tw a .
5. Bibliografia dz ie ł po lsk ich  tre śc i ekonom iczn o -sp o łeczn e j za czas

od lip ca  1891 do g ru d n ia  1893 r.
6. W y s taw a  k ra jo w a  w e L w ow ie w r. 1894: P ro g ram y  poszczegó l­

ny ch  działów  (ciąg  dalszy).

7. Kronika: S p ra w a  p o sia d ło śc i ren to w y ch . — B a n k ru c tw a  g a lic y j­
skie. —  S ta ty sty k a  p rzem y słu  n aftow ego . — S ta ty s ty k a  w ła ­
sności ziem skiej w  W . K sięstw ie P oznańsk iem . —  Izby ro l­
nicze w P ru s iech . —  M em oryał kom isyi ko lon izacy jnej. — 
P olsk ie  T ow arzystw o hand low o -g eo g raficzn e . —  S tan  sp raw  
w alutow ych. — R e fo rm a  finansów  C esarstw a  N iem ieck iego . — 
P o w szech n e  przym usow e ubezp ieczen ie w Anglii. —  Z b ie ­
żących sp raw  k ra jo w y ch : K raj. o sada  p o p raw cza  i zak ład  
przym usow ej p racy . — K oleje lokalne . — K ra jo w a ko m isy a  
p rzem ysłow a. —  Izba h an d lo w a  we L w ow ie. — G alicyjsk ie  
T ow arzystw o  k red y to w e ziem skie. — Z aw iad o m ien ie  D yrekcy i 
kolei państw ow ych .

A d r e s  R e d a k c y i :
Dr. Ja n  Paw likow ski, Lw ów , ul. O sso lińsk ich  15, II. p ię tro .

A d r e s  a d m i n i s t r a c y i :
Lw ów , p lac B e rn a rd y ń sk i 7 (D ru k arn ia  L udow a). (1-3)

Ogłoszenia.

P i e r w s z y  i n a j d a w n i e j s z y
Z A K Ł A D

w Austryi 
dla p repa ra tów  

w e t e r y  n a r y j s k i c h

FRANZ JOH. KWIZDA,
c. k. austro-węgier. i król.-rum. dostawca nadworny, 

Aptekarz okr. w  K orneuburgu  przy Wiedniu,
—^ 1  Założony w  roku 1853. | p —

O dznaczony 2 zło tem i i 13 s reb rn em i m ed a lam i, o raz  9 d yp lo ­
m am i lio n o ro w em i uznan ia .

“PT™
Kwizdy płyn odżywczy „Restitutionsfluid‘

W o d a do obm yw an ia  koni.
G e n a  j e d n e j  f la s z k i  1 z łr .  40  c e n tó w  w . a.

K w i z d y
Korneuburgski p ro szek  odżywczy,

d l a  k o n i ,  b y d ł a  i o w i e c .
G ena p u d e łk a  70 cn t., J/2 p u d e łk a  35 cn t.

Kwizdy pożywienie posilne dla koni i bydła.
P u d e łk o  o 5 p o rcy ach  30 cn t., o 50 p o rcy ach  3 z łr ., 

o 100 po rcy ach  6 złr.

Kwizdy kit  do kopyt,
sztuczny r6g* kopytowy.

1 lask a  80  cnt.

Kwizdy m aść  do kopyt, 
przeciw kruchości i łam li­

wości kopyt.
1 p u d e łk o  a  400 gr. L 2 5  złr. 

Kwizdy balsam kresolinowy,
środek antiseptyczny 

i konserwujący kopyta.
I  p u d e łk o "a  500 gr. 1 1 0  złr.

Kwizdy p ro szek  dla  drobiu, 
dodatek do karmy i 

środek ochronny
1 p u d e łk o  50 cn t. w . a. 

Kwizdy proszek  dla świń,
d la  p r z y sp ie s z e n ia  tu c z e n ia  i ja k o  

ś r o d e k  o c h ro n n y .
M ałe p u d e łk o  63 cnt. 

w ielkie 1'26 złr.

Kwizdy mydło do siodeł, 
ś r o d e k  do o c z y s z c z a n ia  i k o n s e rw o ­

w a n ia  s io d e ł  i u p rz ę ż y  rz e m ie n n e j.
1 p u d e łk o  1 z łr. w. a.

U p rasza  się o zw racan ie  uw ag i n a  pow yższą  m ark ę  o c h ro n n ą  
i o w yraźne żądan ie  p re p a ra tó w  Kwizdy.

Prawdziwe dostać można w aptekach i drogueryaeh.
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P ułapk i na w ło śc ia n ,  
O sz u stw o  z  k o sa m i!

M a rk a  o c h ro n n a

Poezem poznajemy dobrą kosę? 
Poczem poznajemy oszustwo z kosą?

O d p o w ie d ź
n a  te  p y tan ia  znajdzie  każdy  ro ln ik  w naszym  n o ­
w ym  Katalogu kós, k tó ry  w y drukow any  je s t  we 

w szystk ich  języ k ach  eu ropejsk ich .
Z a n i m

kto kup i kosę, niech- zap o m o cą  k a r ty  k o re sp o n ­
dency jnej, zażąda naszego  ka ta lo g u  kós, k tó ry  po- 

szlem y bez  w szelkiej 'opłaty.

Miinzer et Co. w Wiedniu
Przesyłka kós dla gm in i rolników,

S k ł a d  f a b r y c z n y :  P A R Y Ż .

W IA D O M O Ś C I
Ceny produktów

Do siew u: 
Owies Amerik. Welcome najw cześnie jszy  8 złr. 
Łubin niebieski . . . . . . . . .  6 „

Bulwa T o p i n a m b u r ................................  6 ,.

Cena loco za 100 klg. netto. W orek .35 cent.

Ja ja  wylęgowe drobiu rasowego.
Kurze, różnych gatunków 12 sztuk 2 złr.
Gęsie, olbrzymich Tuluskich i Emdeńskich 50 

cent. sztuka.
P ros ię ta  czyste j r a s y  Jorkschire  za parę 15 złr.

Zarząd gospodarczy w Ochmanowie
poczta Wieliczka. (5-?)

K I L K A  B Y C Z K Ó W
--letnich rasy holenderskiej, po oryginalnym bu­

haju rasy ostfriesyjskiej
są na sprzedaż (3*3)

W CICHAWIE poczta i stacya kolei N iep o ło m ice .

H A K T D I j O W E I .
w złr. za 100 kg.

Pszenica . . . .
Zyto ....................
Jęczmień. . . . .
O w i e s ......................
G r o c h ......................
Fasola . . . .
B o b i k ......................
Wyka . . . . .
T a ta rk a ......................
P r o s o ......................
J a g ł y ..................
Kukurudza . . . .
Ezepak ......................
Chmiel . za 56 kg. 
Koniczyna n. czerw. . 
Konicz. nas. biała . 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . . .  
Siano z koniczyny .
S ł o m a ......................
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . . .
Masło . . ,

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A lfons L ippom an. W d ru k a m i Związkowej w K rakow ie, pod zarządem  A. S zyjew skiego

Kraków
i  dnia 10/4 Z

Tarnów
dnia 6/4

Rzeszów
z  dnta z

Lwów
dnia

od do przecie-
tn ie od do. p rzec ię­

tn ie od i do I przecię  
1 tn ie od do

7 20 8'25 7 20
I

7'50
I

6-25 7— — •----- 6 15 6 35 —  •__ ___*__ . __ •____

5 17 6— ---- •----- 6 25 6 50 ---- •___ __  ___ _______

6 90 7 60 — ' ----- 6-50 7'25 —  _ __•___

9— i l ­ — ' ----- 8-50 9-40 __ •___ __ •.__ ___ .....
8'— ia-— — — — . — _  • _ -----• — •---- ___ •___ __ •___ __ , . __

— •— — •— — -■ — 6 25 6 40 ___• __ __• ___ __ . ___

8— 8 50 -----•----- __ — ----4----- _•_
6— 8 — —  — 7 50 8-50 __ •___ __ • - ___• __

5 — 6— 5-50 6 25 __ - __ ___•___ ___

11-— 14— — •-- —•_ —-— ------ — ---- •----- _•____ ___ ■ _

—’— —  •----- 6 25 7-25 —  *-----
----•---- — — — • — 11-50 12 50 — — —’— ------

60— 75— — — —— ----------- — — —•— —•— —'—

3 50 4-20
— '---

2-60 2-80
— — —'—

4' — 4'50 ---- *.__ — __ ----------- __ •___

1.80 2 — — ' — 1-50 1-60 ___•___

2 20 2 40 — *----- 2 40 2-60 ___• __

59 - 77— -----. ----- •--- V----- — • — —  • — ___•___ __ •___
— ■— — •— _ ___•__ — -•___ ___.•__

1 10 1-25 ---- ’ — —  •— ---- •------ — . — — ■— —’—

I przecię 
tn ie

Wiedeń
z dnia 7/4

od do przecię
tn ie

7-60 8 25
6'10 6-45 ------- •--------

6 30 9 40 ------- • —

755 7 65 ------ • —

7-75 13 25 -------•—

4 25 5 25 _•_____

9 75 10-25 -------•—

8-25 8 50 ------- • —

4 75 6 — -------• _

8 50 11 — -------•--------

5 45 5 85

3 — 4 80
4 20 4 80 -------• —

2-20 2 60 -------•-------

16-80 17 — __•_


